Tajemnice uboju 

Świnie w wielkoprzemysłowych fermach przeżywają okrutne piekło. Ich krótki żywot (w ciągu 3 miesięcy tucznik osiąga wymagane przez rzeźników 100 kg wagi) upływa na betonie lub na metalowych rusztach, na których zwierzęta wykręcają sobie nogi. "W chowie przemysłowym świnie spędzają całe życie w bardzo zatłoczonych budynkach przesyconych oparami gnoju i moczu. Powietrze przesiąknięte jest siarką i amoniakiem, poziom hałasu dochodzi do 90 decybeli. Ciężarne lochy stoją na gołym betonie w malutkich klatkach, w których nie są się nawet w stanie obrócić. W naturalnych warunkach świnie powinny żyć średnio około 10 lat; lochy w "fabrykach trzody" rzadko żyją dłużej niż 2,5 roku. Ogromne ilości świń umierają z powodu chorób i okaleczeń, jeszcze większe ilości są przedwcześnie zabijane ze względu na zły stan zdrowia. Często zdarza się, że bardzo młode lochy przeznaczone na rzeź są zbyt okaleczone i chore, aby dojść na śmierć w rzeźni o własnych siłach" - opisuje Tom Garrett, ekolog ze stanu Wyoming, tropiący działania Smithfield Foods. Ciasne klatki mają jeden cel - im mniej ruchu, tym mniej niepotrzebnie wydatkowanej energii, a więc większy przyrost masy ciała. Ten ostatni przyspiesza się także aplikując tucznikom odpowiednio spreparowaną paszę, jak również antybiotyki, hormony i sterydy. Przepełnienie farmy w Więckowicach w ub.r. doprowadziło do śmierci setek świń, których zwłoki wyrzucono na zewnątrz farmy, a usunięto je dopiero po protestach mieszkańców.

Ogólnopolskie Towarzystwo Ochrony Zwierząt "Animals" przeprowadziło w 2003 r. przegląd warunków, w jakich odbywa się chów i ubój zwierząt gospodarskich w Polsce. Wyniki okazały się zastraszające. Bardzo często zarówno chów, jak i ubój prowadzone są niezgodnie z zapisami Ustawy o ochronie zwierząt. Świnie nie mają dostępu do światła dziennego, pozbawione ściółki przebywają całe życie na metalowych rusztach, ściśnięte są w zatłoczonych boksach. Prosięta kilka godzin po urodzeniu mają obcinane ogonki, a trzy dni później przeprowadzane są u samców, bez znieczulenia, zabiegi kastracji.

W żadnej z rzeźni, które odwiedzili przedstawiciele organizacji, zwierzęta nie były zabijane w sposób humanitarny, zgodny z zapisami ustawy, która wyraźnie mówi o warunkach uboju zwierząt. Okrutne sceny w rzeźni w Żelistrzewie k. Pucka oraz w Zakładach Mięsnych Prima Food w Przechylewie sfilmowano - świnia została źle ogłuszona, następnie nie dokładnie wykrwawione zwierze, jeszcze świadome, zostało wrzucone do oparzelnika z gotującą się wodą. Przerażający krzyk cierpiącej świni nie zrobił żadnego wrażenia na pracownikach rzeźni.  

Metody ogłuszania zwierząt stosowane w polskich rzeźniach nie zawsze są skuteczne. Często świnie powieszone już za nogi na hakach są przytomne i świadome tego co się dzieje. Stoi to w oczywisty sposób w sprzeczności z art. 34 Ustawy o ochronie zwierząt, który mówi, że zwierzę kręgowe w ubojni może zostać uśmiercone tylko po uprzednim pozbawieniu świadomości przez osoby posiadające odpowiednie kwalifikacje. - To, co sfilmowaliśmy, nie jest tylko "wypadkiem przy pracy" czy "chwilowym niedopełnienie obowiązku". To rzeczywistość polskich ubojni i rzeźni. Pracuje się tam niedbale, na akord, a pogrążeni w pośpiechu i w znieczulicy pracownicy rzeźni mają w głębokim poważaniu ustawę o prawach zwierząt oraz unijne przepisy dotyczące humanitarnego uboju. Decyzja o nakręceniu tego filmu była poprzedzona szeregiem sygnałów od zaprzyjaźnionych lekarzy weterynarii o tym, że w rzeźniach zwierzęta są maltretowane, zarówno podczas uboju, jak i podczas transportu. - wyjaśnia Ewa Gebert, prezes OTOZ "Animals". Stowarzyszenie zaapelowało do Głównego Lekarza Weterynarii o zaostrzenie kontroli warunków uboju w polskich rzeźniach w celu respektowania zapisów ustawy o ochronie zwierząt. 

Mięso pochodzące z wielkoprzemysłowych hodowli nie jest w pełni wartościowe, a może być szkodliwe dla konsumentów. - Niewłaściwe postępowanie ze zwierzętami wywołuje u nich stany stresowe obniżające dobrostan. Zasady moralne nakazują by człowiek XXI wieku humanitarnie traktował inne istoty. Zwierzęta znoszące uciążliwość życia hodowlanego cierpią i doznania te kumulują się. - mówi ekofizjolog, prof. medycyny weterynaryjnej Remigiusz Węgrzynowicz. - "Pamięć komórkowa" wykazuje niezbicie, że przeżycia, doznania kodują się w komórkach organizmu na poziomie atomów i elektronów, jako jeden z elementów pamięci magnetycznej. Konsumując mięso przeżywających stres zwierząt, przyswajamy elementy komórek stresogennych, a nawet czynników chorobotwórczych, które łatwo przenikają przez barierę przewodu pokarmowego. W konsekwencji może kształtować się postawa agresywna człowieka. 

Główny Lekarz Weterynarii zlecił kontrolę w pokazanych na filmie rzeźniach. Nie zgodził się jednak, by w kontrolach uczestniczyli przedstawiciele organizacji broniących praw zwierząt, chociaż mają ustawowe prawo do tego. Oświadczył także, że w rzeźni nie stwierdzono uchybień - biorąc pod uwagę stan urządzeń, który jest zgodny z przepisami. Nie chodzi jednak o urządzenia, ale o ludzi, o ich zachowanie, traktowanie zwierząt oraz przestrzeganie przepisów prawa. Sprawą okrucieństwa wobec zwierząt, sfilmowanego w pomorskich rzeźniach, zajęła się już słupska prokuratura. 

Reakcja rzeźników na film jest poniekąd zrozumiała - chodzi o duże pieniądze, które rzeźnicy mogą stracić. Ale jak wytłumaczyć fakt poparcia ze strony inspekcji weterynaryjnej, zobowiązanej do kontroli przestrzegania przepisów? Właściciele rzeźni płacą za obecność lekarza przy uboju i kontroli mięsa. A to nie pozwala wierzyć, że w innych rzeźniach ubój znajduje się pod kontrolą i odbywa się zgodnie z literą prawa. Weterynaria obrusza się na krytykę ich pracy, dlaczego jednak zabrała się za kontrolę ubojni i ferm dopiero po tym, kiedy film o dramacie w rzeźni poruszył opinię społeczną? Czy problem nie istniał przez ostatnie 6 lat, odkąd funkcjonuje ustawa o ochronie zwierząt? 
Przedstawiciele Instytutu Ochrony Zwierząt, twórcy "Programu Humanitarnego Chowu Trzody" określili warunki, w jakich powinny być trzymane zwierzęta. Świnie powinny być chowane w warunkach umożliwiających naturalne instynktowne zachowania. Maciory muszą mieć możliwość budowania gniazd dla prosiąt, prosięta natomiast odpowiednie warunki do zabawy i rycia w ściółce. Powinny także mieć możliwość przebywania na pastwiskach. Zwierzętom nie wolno też podawać żadnych środków przyspieszających wzrost lub wydajność oraz karmy zawierającej mączkę mięsną, a transport i ubój powinny być przeprowadzane łagodnie. Tak żyjące zwierzęta, w naturalnych i sprzyjających zdrowiu warunkach, z reguły nie ulegają chorobom. Przykłady z zagranicy potwierdzają, że taka hodowla, dbająca o środowisko i właściwa dla gatunku, nie jest wcale utopią - stosuje ją z powodzeniem m.in. niemieckie stowarzyszenie Neuland.
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